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Deklaracja ile 


Zaognienie stosunków persko-tureckich. 


WIEDEŃ, 11. 8. (Pat). „N. Fr. Pr.“ 
donosi ze Stambułu, że Turcja odrzuciła 
protest Persji przeciwko naruszeniu gra- 
nicy przy pościgu Kurdów i domaga się 
rektyfikacji granicy w pobliżu Ararat. Is- 
met Pasza powrócił nagle z pobytu let. 
niego do stolicy, gdzie mają się dziś od- 
być konferencje z szefem sztabu general- 
nego. Turcy zdają się być zdecydowani 
obsadzić sporne terytorjum. Wojska tu- 
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reckie stoją nad granicą perską, gotowe 
do wkroczenia. Persja prawdopodobnie 
nie stawi zbrojnego oporu, lecz zażąda 
pomocy Ligi Narodów. Ambasador so- 
wiecki w stolicy Turcji stara się pośredni- 
czyć. Proponuje on zamianę terytorjum 
perskiego koło Ararat w zamian za od- 
powiednie terytorjum tureckie dalej na 
południe. 
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Rząd turecki wober opozycji. 


KONSTANTYNOPOL, 11. 8. (Pat). 
W wywiadzie z przedstawicielem dzien- 
nika „Millie“ Ismet Pasza oświadczył, że 
rząd obecny ostoi się wobec ataków i wy- 
stąpień Fetchy Beya. Ten ostatni w wy- 
wiadzie ze współpracownikiem tegoż pis- 
ma zaznaczył, że zdaniem jego gabinet 
obecny jest utworzony w sposób bardzą 
stronniczy. | 

—0— 


Likwidacja powstania w Afganistanie 

MOSKWA, 11. 8. (Pat). Z Afganista- 
nu donoszą, że ruch powstańczy w tym 
kraju został ostatecznie zlikwidowany. — 
Sąsiadujące bezpośrednio z Kabułem ple- 
miona dotychczas występujące przeciwko 
rządowi opowiedziały się za obecną wła. 
dzą w Afganistanie. 
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BURZE W PROWINCJACH AŁPEJ- 
SKICH. ` 


_ FRYDENT, 11. 8. (Pat). W całej pro- 
wincji od kilku dni panują gwałtowne bu. 
rze, zwłaszcza w dolinach alpejskich. Na 
najwyższych, szczytach Dolontów spadł 
ponownie śnieg, wpływając na obniżenie 
się temperatury. W okolicy Avio burze 
gradowe zniszczyły plantacje tytoniu, pola 
kukurydzowe i winnice. | 
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TIENTSIN, 11. 8. (Pat). Rzeki wy- 
stąpiły z brzegów powodując groźną po- 
wódź. Wiele wsi stoi pod wodą. Setki 
ludzi utonęło. Linja kolejowa Tientsin — 
Mukden doznała poważnych uszkodzeń. 
Szkody wynoszą setki tysięcy dolarów. 
i —O— 


Konflikty polsko-litewskie 
na sesji Rady Ligi Narodów. 


GENEWA, 11. 8. (Pat). Do Sekreta- 
rjatu Generalnego nadeszło pismo litew- 
skiego ministra spraw zagranicznych Zau- 
niusa, w którem proponuje, by Rada po- 
wołała komisję do spraw konfliktów po- 
granicznych polsko-litewskich. Żądanie je- 
go zostało uwzględnione w myśl regula- 
minu Rady i sprawa została wniesiona na 
wrześniową sesję. Pod obrady wrześnio- 
wej sesji wejdzie również sprawozdanie 
o pracach komisji tranzytowej, która zaj- 
mowała się w ciągu roku kwestją tranzytu 


i komunikacji między Polską i Litwą. 
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POWODŻ NA ŚLĄSKU. 

KATOWICE. 11. sierpnia. (Pat) W następstwie 
ulewnych deszczów w dn. 9.-i 10. b. m. zalana 
została szosa (między Zabvząjem 1 Ligotą. W 
pobliżu Strumienia, (wylała Wjsła, zaewlająć Czę- 
ściowo ulice 1 drogi, a nawet osady rolnicze. 
Szkody wyrządzone [przez powódź, nje są jeszcze 
w całej pełni znane. 


Trzęsienie ziemi nad brzegami morza Kaspijskiego. 
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Ruiny miejscowości Khoszova, 


Ww pow. Salmas którą zamieszkiwało kilkuset assyro-chaldej- 
Fzyków wyznania Katolickiego. | i | pt 
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Poraz pierwszy w Polsce odbyły się 
równocześnie dwa zjazdy legjonowe. Je- 
den głośny, jarmarcznie krzykliwy, a pu- 
sty w swej treści, zaprzeczający legjono- 
wej przeszłości. Drugi skromny swym 
zewnętrznym wyglądem, ale wielki jako 
piastun ideji, która wetknęła browning 
czy karabin do ręki i nakazywała stanąć 
na barykadzie, czy szańcu obronnym. 

Legjony wyrosły z niepodległościo- 
wego programu PPS. z jej organizacji 
bojowej, wyrosły z organizacji zaraniar- 
skiej i ruchu ludowego na wsi, z organi» 
zacji zarzewiackiej, a wszystkie te ideowe 
ugrupowania miały wspólne podłoże wal- 
ki, łącząc nierozerwalnie sprawę wyzwo- 
lenia narodowego ze sprawą wyzwolenia 
politycznego i społecznego. Organizacje 
te słusznie uważały się za spadkobierców 
powstań narodowych, które w masach lu- 
dowych szukały oparcia dla swoich po- 
czynań. 

Dlatego zjazd w Radomiu, chociaż 
zgromadził, wedle urzędowych obliczeń 
około 10 tys. uczestników i wszystkich 
kierowników polityki państwowej, nie 
wniósł żadnych walorów do pustelni dzi- 
siejszego życia publicznego. Nie znajduje- 
my żadnej myśli twórczej w przemówie- 
niu czynnego premjera p. Sławka, poza 
ogrodzenie koszar nie wyszła też mowa 
gen. Rydza-Śmigłego. W przemówieniu 
p. Sławka przejawił się kult dla jedno- 
stek, „wyrastających swoimi wartościami 
morałnemi i umysłowemi ponad własne 
otoczenie, czy ponad naród cały“, — a 
„wszelki postęp jest dziełem tych jedno- 
stek, które ciągną za sobą swoje otocze- 
nie“. Jeżeli tą elitą społeczeństwa ciągną- 
cą za sobą swoje otoczenie miało być fo- 
rum radomskie, dowodzi to wielkiej za- 
rozumiałości, której nie uznają nawet co 
światlejsi przyjaciele p. Sławka. 

„Nie dla interesu, czy nagrody mate- 
tjalnej inteligent, chłop, robotnik polski 
szedł walczyć, gdy Polski jeszcze nie by- 
ło“ — mówił słusznie p. Sławek, ale tych. 
co tak myśleli w Radomiu przeważnie 
nie było. Do Radomia pojechali w ogrom- 
nej większości tacy, którzy dla siebie sta- 
wiają najwyższe od państwa wymagania 
i nie tają tego, że im się to od państwa 
należy. Nie mogąc się często powołać na 
ofiarę własnej krwi, sięgają po zasługi 
nie mogących już mówić poległych to- 
warzyszy broni... 

Na zjeździe tym o smutnej teraźniej- 
szości starano się nie mówić, a do jakiego 
stopnia panoszyła się tam frazeologja, 
świadczy taki ustęp z rezolucji: „zjazd 
w solidarności czynników gospodarczych 
i społecznych widzi podstawę siły i roz- 
woju państwa, opartego na twórczej pol- 
skiej idei demokratycznej“. W praktyce 
„Solidarność“ ta przejawia się w odsunię- 
ciu od wszelkiego wpływu na losy pań+ 
stwa i układ stosunków wewnętrznych 
masy ludowe i robotnicze, a wszystko to 
opiera się „na twórczej polskiej ideji de- 
mokratycznej'. 


Właśnie dlatego, że tę „tworczą pol- 
ską ideję demokratyczną“ organizatorzy 
zjazdu radomskiego brutalnie podeptali, 
że zapowiedziano jej „łamanie kości“, dła- 
tego właśnie ominęła Radom, aby w no- 
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Jwa zjazdy legjonowe. 
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wej folinacji legjuńowej szukać juzytuł- 
ku. I dlatego właśnie odbył się drugi 
zjazd w Warszawie, aby legjonowym czy 
nem współdziałać przy realizacji twórczej 
ideji demokratycznej. Na drugi zjazd do 
Warszawy pojechali ci, którzy „nie dla 
interesu, czy nagrody materjalnej szli 
walczyć, gdy Polski jeszcze nie było”. 


Na marginesie kryzysu gospodarczego 


w Polsce. 


Szumnie zapowiadana przez burżua- 
zyjnych ekonomistów od lat kilku stabili- 
zacja gospodarcza Polski, hołdy do nieda- 
wna składane przemysłowi z okazji dzie- 
sięciolecia „imponującego rozwoju; or. 
dery na piersiach „zasłużonych“ przemy- 
słowców i bankierów — to wszystko ra- 
zem wziąwszy, okazało się złudzeniem, ce- 
lowo propagowanem przez zainteresowa- 
ne sfery dla odwrócenia uwagi społeczeń- 
stwa od rzeczywistego stanu polskiej „rze- 
czywistości*, wymagającej programu go- 
spodarczego, wynikającego z właściwych 
potrzeb i układu sił społecznych. 

Kryzys gospodarczy, który w tak o- 
strej formie dotknął wszystkie dziedziny 
życia gospodarczego Polski wogóle, nie 
jest jakąś niespodzianką. 

Kryzysy przemysłowe wogóle są kon- 
sekwencją kapitalistycznej formy produk- 
cji i wymiany; są naturalnym wynikiem 
anarchji, panującej w obecnych stosunkach 
popytu i podaży, wywołujące przy zao- 
fiarowaniu towarów konkurencję, ta zaś 
nadprodukcję, w wyniku czego następują 
takie procesy, które prowadzą do katastro- 
ty gospodarczej. | 

Podczas kryzysu słabi giną, silniejsi fi- 
nansowo kapitaliści stają się właścicielami 
bankrutowanych warsztatów pracy i po 
krótkim lub dłuższym czasie zastoju, znów: 
następuje ożywienie, które prowadzi do 
tych samych skutków ; do ostrego spadku 
produkcji, masowego bezrobocia i t. d. 
i w dalszym ciągu, za momentem wyso- 
kiego rozkwitu, następuje nowy kryzys, 
a na pobojowiskach pokryzysowych pozo. 
stają trupy słabszych kapitalistów, trium- 
fują silniejsi; żerując na trupach tych, — 
skupują fabryki, należności, hipoteki itp. 
Kapitalizm odbudowuje się; przytem na- 
stępuje koncentracja kapitałów, by póź- 
niej znów powtorzyła się ta sama proce- 
dura upadku. 


Kryzysy ekonomiczne są chroniczne 
w ustroju kapitalistycznym | 


i sprowadzają wstrząśnienia całego syste- 
mu gospodarstwa społecznego, opierają- 
cego się na rozroście przemysłu i szyb- 
kim procesie koncentracji wytwórczości 
w coraz to większych przedsiębiorstwach 
(spółkach akcyjnych, kartelach, trustach 
i monopolach) i to jest jedną z wido- 
mych, — najbardziej charakterystycznych 
cech nowoczesnego kapitalizmu we wszy- 
stkich jego etapach. i | 


| 


Cała Europa przeżywa kryzys gospo- 
darczy, ale 


nigdzie nie jest un tak beznadziejny 
fak u nas. 
W Polsce bowiem zarznięto przysło- 


wiową kurę, które znosiła złote jaja — 
zniszczono konsumenta 


który pracą swą stwarzał bogactwa a sy- 
stematycznem obniżaniem jego zarobków 
kurczyła się jego stopa życiowa. Staliśmy 
się narodem dziadów i rozumie się zabi- 
liśmy zdrowy wewnętrzny: rynek zbytu. 

Żadne naprawy i sanacje stosunków 
gospodarczych w Polsce nie dadzą się 
przeprowadzić, jeśli przyczyny wywołu- 
jące kryzys pozostaną nietknięte lub choć- 
by niewyjaśnione. Dla socjalistów są one 
aż nadto zrozumiałe. Kryzysy gospodarcze 
będą się tak długo powtarzały, 


jak długo ustrój gospodarczy oparty 
będzie na obecnych formach proku- 
kcii 


t. j. produkować się będzie na tak zwany 
„rynek zbytu”, który oznacza nie właści- 
wą możność oddania towarów konsumen- 
tom, którym towar ten jest niezbędny, ale 
tym, co mogą płacić. u 
Warunki polityczne, tw jakich «v Polsce 
żyjemy, przyczyniają się do większego 
pogłębienia kryzysu gospodarczego, — 
przez przekreślenie głosu ludu, niesłucha- 
nie opinji sejmu i t.'p. Jest to zrozumiałe, 
jeśli się zważy, że rządy pomajowe całko- 
wicie stanęły po stronie polskiej burżu- 
azji obszarniczej, przemysłowej i finan- 

sowej. ! | 
Jan Haneman. | 
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bliżenie rumuńsko-węgierskie. 
WIEDEN, 11. 8. (Pat). Dzienniki do- 
noszą z Sinaja: Król Karol odbywa liczne 
konferencje z ministrami i z b. ministrem 
Titulescu. Zostały uchwalone linje wy- 
tyczne polityki wewnętrznej i zagranicz- 
nej, m. in. w sprawie rokowań z Węgra- 
ini, w myśl zaleceń konferencji bukaresz- 
teńskiej. Król Karol kilkakrotnie wyrażał 
nadzieję, że uda się na podstawie wspól- 
noty interesów agrarnych dojść w tym 
względzie do pozytywnych rezultatów. 
== 
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- Ziemi legionistów, wiernych Polsce ludowej. 


WARSZAWA. W, ubiegłą niedzielę 
odbył się w sali Z. Z. K. Zjazd Legjoni- 
stów i P. O. W-iaków demokratów przy 
udziale ponad 60 delegatów, reprezentu- 
jacych 30 oddziałów legjonowych. 

Zjazd zagaił tow. poseł Arciszewski, 
który w przemówieniu swojem m. i. po- 
wiedział: 

Zebraliśmy nie po to, aby zostać kra- 
mem jednej z partji politycznych. — Nie 
chcemy być pretorjanami jednego z ge- 
nerałów, który w drodze spisku i puczu 
chce dojść do władzy. 

Chcemy, aby Polska była matką dla 
wszystkich obywateli, aby wszyscy bronili 
praw legalnie przez powołane władze sta- 
nowionych. 


Następnie przemówił 
_ tow. sen. Andrzej Strug. 


Podniósł on, że konferencja zwołana 
obecnie, jest pierwszym krokiem w kie- 
runku zrzeszenia b. legjonistów, którzy 
pozostali wierni idei legjonowej, demo- 
kratycznej Polsce ludowej. 

Dzisiaj my — mówił tow. Strug — po 
dejmując sztandar walki w imię wznio- 
słych tradycji legjonowych, jednocześnie 
walczyć będziemy i walczymy z dzisiej- 
szym systemem rządzenia. 

Przez cały czas od 6 sierpnia 1914 
roku nas Legjonistów ścigała jedna idea, 
idea pracy dla Polski Niepodległej, demo- 
kratycznej. Wiele złudzeń padło. Zaczęły 
się powątpiewania : 

Dni pomajowe były dia nas wielkim 
zawodem. 

Rozpoczął się odwrót nasz, od tych, 
co sprzęgli się z dzisiejszą rzeczywisto- 
ścią. 

Od r. 1926 opadają złudzenia. Po- 
wstaje dręczące pytanie, ku czemu Polska 
idzie, j pe 

czem stał się wódz, 
czem się stali byli koledzy i towarzysze 
broni ? k 
Odsądzają nas od czci i wiary. My, 


przedstawiciele ideologji legjonowej, du- | 


mni jesteśmy z tego, że tak, jak dawniej 
odsądzali nas od czci i wiary, tak dzisiaj 
odsądzani od czci i wiary idziemy dalej, 
wierni sztandarom Legjonów. 


Z idei legjonowej 
uczyniła prasa rządowa liczman. 


Wódz i „tamci“ legjoniści odeszli od 
tego, czem byli, b 


i kiego dorobku moralnego, zdobytego nie- 
, gdyś twardą i bezinteresowną służbą Oj- 


Nie damy sobie odebrać skarbu naszej 


ideologji, Czynu, ' koleżeństwa broni i o- 
fiary poświęcenia. 

Idea i boje legjonowe są ważkim ka- 
pitałem społecznym. 

Tradycje legjonowe są nadużywane 
na każdym kroku, nawet nadużycia wy- 
borcze dokonywane są w imię „ideologji“ 
legjonów. a" 


Ta nasza ukochana idea Ww | 
błąka się na ustach każdego szui, 


Dla uzgodnienia brzmienia tekstu de- 
klaracji ideowej wybrano komisję w skła- 
dzie pos. Bagiński, pos. Próchnik, sen. 


który bezkarnie nadużywa świętej idei | Strug, płk. Gromczakiewicz, red. Wasi- 
dla niskich, nieznanych celów. „|lewski i ppłk. Sidorowicz. 
Budujemy placówkę lIegjonistów i . Komisji przekazano również szereg 


P. O. W-iaków demokratów. Nasze zrze- 
szenie promieniować będzie myśl twórczą 
dla Polski, w której naród rządzić będzie, 
naród wolhy, nie ulegający tyranji. 

Nie bezmyślny posłuch wobec wodza, 
co odszedł, łączy nas, ale świadomość de. 


wniosków tormalnych. 1 
Po południu była przyjęta przez akla- 
mację deklaracja ideowa Związku legjo- 
nistów demokratów, opracowaną przez 
powyższą komisję. 
W. końcu wybrano Zarząd gł. Zwią- 
zku legjonistów demokratów w składzie 


mokratyczna. : 
; . ; „. . | następującym: sen. Strug, posłowie: Ba- 
Wc 3 e aa a i giński, Arciszewski, Jankowski, Próchnik, 


red. Romuald Wasilewski, prof. Czarnocki 
red. St. Thugutt, ppłk. Sidorowicz, pułk, 
Modelski, gen. Roja, i prof. Tokarz, po- 
czem tow. Strug zamknął obrady, wygła- 
szając krótkie przemówienie. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że do Zarządu głównego wpłynęły nowe 
zgłoszenia 52 ośrodków przystępujących 
do Związku legjonistów demokratów. 


Deklaracja ldeowa Zw. legjonistów-demokratów 


Rzeczypospolitej Polskiej. 


Nas i naszej ideologji nie zmniejszy 
blask Radomia, 


IRadomia arystokratów, szlif, orderów, 
Radomia zaprzaństwa i odstępstwa. 
My, szara brać legjonowa, co w 1914 
roku wyruszyła w pole w bój o Polskę — 
my jesteśmy przedłużeniem wielkich ha- 
seł Legjonów. 


Idea czynu zbiorowego podjęta przez 
legjonistów przed wojną światową urze- 
czywistniona w Legjonach, w P. O. W. 
i w innych Organizacjach — miała jasne 
hasło zdobycia Niepodległej Polski Lu- 
dowej, takiej Polski, w której nie będzie 
ucisku, a cały wysiłek twórczy Państwa 
będzie skierowany do podniesienia oświa- 
ty, dobrobytu najszerszych warstw spo- 
łecznych, wolności sumienia i wolności 
osobistej, przedewszystkiem zaś do rze- 
czywistego udziału i odpowiedzialności 
ludu w rządzeniu Państwem. ) 

Zjazd stwierdza, że t. zw. Związek 
Legjonistów, przez wciągnięcie b. Legjo- 
nistów do służby systemowi rządzenia 
narodem wbrew większości społeczeństwa 
i przy pomocy gwałtu i korupcji, prze- 
ciwstawił b. Legionistów większości Na- 
rodu i wzbudził przeciw nim wrogą i 
wciąż wzmagającą się reakcję w społe- 
czeństwie. 

Utóżsamienie się Zw. Legjonistów i 
ich Zjazdu w Radomiu z obozem poma- 
jowym prowadzi ku zaprzepaszczeniu wiel- 


działa rozkładowo na najsilniejsze warto- 
ści duchowe byłych żołnierzy Legjonów. 


(Skonfiskowane w „Robotniku**). 


Wskutek tego wzrasta w masach lu- 
dowych niebywałe zniechęcenie i zobo- 
jętnienie dła idei Państwa, osłabiając na- 
szą siłę na zewnątrz i na wewnątrz. 

Wierni więc idei naszej, musimy 
przyłożyć rękę do ratunku kraju. Mamy 
obowiązek odsunąć się od tych, którzy 
mz swemi przekreślają swoje dawne 
idee. 

Chcemy mieć organizację niezależną, 
niepodległą żadnej klice i żadnej partji. 

Zakładamy Związek, wierny dawnym 
hasłom, wierny Polsce Ludowej. 

Chcemy wyzwolić imię Legjonów 
z wewnętrzno-politycznych rozterek walki, 
uczynić ich tradycję dobrem ogólno-na- 
rodowem, drogiem całej Polsce. 

Rozpoczynamy pracę ciężką, pracę 
odnowienia wielkiej > idei Legionowej, 
zbrukanej przez polityczne szalbierstwa. 

+ Musimy spełnić nasz żołnierski obo- 
wiązek do końca. Z żalem rozstajemy się 
z naszym dawnym Wodzem, marszałkiem 
Piłsudskim, który wskutek tragicznej i 

| fatalnej przemiany w jego duszy wyrzekł 


czyźnie. 

Stosowany system zjednywania ludzi 
korzyściami materjalnemi, nagradzanie ich 
groszem publicznym oraz gnębienie ludzi 
niezależnych widmem materjalnej nędzy 


Daisza rejestracja legjonistów-demokratów. 


WARSZAWA, 11. sierpnia (tel. wł.). | szczególnych ośrodkach organizacyjnych. 
Dziś odbyło się pierwsze posiedzenie Za- - Najbliższe zebranie Zarządu gł. odbę. 
rządu głównego Związku legjonistów de- | dzie się w drugiej połowie sierpnia. 
mokratów, na którym postanowiono reje- Do załatwiania spraw bieżących Za- 
strację prowadzić w dalszym ciągu w po- | rząd główny upoważnił posłów Arciszew= 


się dawnej idei Legionowei' i prowadzi 
Polskę na manowce. j 
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skiego i Bagińskiego i płk. Modelskiego. 

Wszelką korespondencję do Związku 
legjonistów demokratów należy kierować 
na adres: Warszawa, Czerwonego Krzyża 
Nr. 20, poseł Tomasz Arciszewski. 

—0— 
W BEZSILNEJ FURJI... 

WARSZAWA, 11. sierpnia (tel. wł.). 
Sanacyjna warszawska prasa popołudnio- 
wa poświęca dużo miejsca omówieniu 
przebiegu konferencji Związku Legjoni- 


7, okazji przyjazdu do Krakowa wycieczki so- 
cjalistów niemieckich ostatnia niedzjela, stała się 
dniem wielkiej imanjfestacji socjalistycznej pol- 
sko- niemieckiej. 

Z wytcjeczką przybył tow. Loebe. prezydent 

arlameniu , niemieckiego, któremu towarzysze 

rakowscy, zgotowali serdeczną owację. 

O godz. 11 rano w największej sali krakowskie! 
w Starym Teatrze odbyło się olbrzymie zsroma- 
dzenie ludowe. Zagaił tow. Mastek, poczem ja- 
ko pierwszy, przemawiał tow. Loelre, który 
rozpoczął swoje przemówjenje po polsku słowami: 
„Aosvarzysze z Krakowa“ co zostało powitane 
gjrzmojem „oklasków. ‘Tow. Loebe, zaznaczył, że 
dla socjalistów njema obecnie ważniejszego za- 
dania, niż walka o porozumienie narodów, a 
to dokonać się może łatwiej na takich zaromadze- 
niach, niż pa konferencjach rządów. 

Niemiecka prasa burźuazyjna, żądała od n;e- 
go, by mówił w Krakowie, co dzieli Niemców 
i Polaków, ale on oświadczył w odpowiedzi, że 
ani mu to w głowie. Mówić będzie o tem, co 
Polskę i Niemcy łączy. Między Polską a Njem- 


Maniiestacja pokojowa w Krakowie. 


Mowa przew. parlamentu nlemicckiego tow. Loebe'go. 


stów Demokratów. Szczególnie silnie ata- 
kuje nowopowstałą placówkę legjonową 
— sanacyjny „Przegląd Wieczorny”. 


KONFISKATA DEKLARACJI IDEOWEJ 

ZW. LEGJONISTÓW DEMOKRATÓW. 

WARSZAWA, 11. sierpnia (tel. wł.). 

„Gazeta Warszawska“ i „Robotnik“ zo- 

stały wczoraj skonfiskowane za umieszcze- 

nie pewnego ustępu deklaracji ideowej 
Związku legjonistów demokratów. 
—0— - 
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Jak było do przewidzenia na zjazd do 
Radomia pojechali niemal wszyscy dygni- 
tarze, a więcc pp. Sławek, Prystor, Car, 
Składkowski i Boerner, Świtalski i Mie- 
dziński, Moraczewski i Jaworowski, gene- 
rał prezes Górecki, dużo czynnych ofice- 
rów i podoficerów, z tego wielu takich, 
którzy w Legjonach nie służyli. Ruch au- 
tomobilów urzędowych na szosach prowa- 
dzących do Radomia był tak wielki, że 
policja musiała nad nim czuwać. Kilka- 
naście pociągów nadzwyczajnych przywio- 
zło zjazdowiczów, w tem młodocianych 
przeważnie „strzelców i z organizacji 
przysposobienia wojskowego. Nabożeń- 
stwo i kazanie odprawił ks. biskup Ban- 
durski, odsłonięcia pomnika „Czynu Le- 
gjonów' dokonał p. Sławek. Defiladę o- 
debrał p. Piłsudski. Na akademji prze- 
mawiali pp. Sławek, Śmigły i Górecki, 
dyskusji nie było. Przez cały dzień padał 
deszcz. > 


cami są kwesje sporne, ale 99 procent z nich 
da się z łatwością wygładzić, a zresztą spory 'są 
także i w majbliższej rodzinie. Klasy robotni- 
czej nie można pokonać na stałe, bo ona ciągle 
rośnie na siłach. Są ludzie, którzy mówią, że 
hasło „nigdy 'więcej wojny“ to brzmi tak, Jakby 
nigdy więcej, trzęsienia zjemj. To mieprawda, 
trzęsienia ziemi nie robią ludzie i nje mopa 
mu zapobiec, ale wojny robią ludzie. 

Okrzykjem „Freundschaft“ zakończył tow. Loe- 
be swe przemówienie. I 
>» Następnie przemawiali tow. Prochown/kowa 
Niemka z Wrocławia, pos. tow. Zerbe, tow. 
Maksamin. Ostatni zabrał głos pos. tow. Nre- 
cziałkoweki który na zakończenie mowy o- 
świadczył, że okrzyk „LFreundschałt', który roz- 
legł się dzisiaj na sali, znaczy, że pomiędzy namı, 
a naszymi |dzisiejszymi gośćmi njema już ni- 
gdy popłynąć ani jedna kropla krwi. (Burzliwe 
oklaski). 

Odśpjewaniem „Czerwonego sztandaru” zakoń- 
czono imponującą manifestację. 
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TAT LONDYŃSKI? 


TOKIO, 11. 8. (Pat). Przewidują, że 
ratyfikacja traktatu londyńskiego napotka 
tu na poważne przeszkody. Przewodniczą- 
cy komisji rady prywatnej hr. Mijoyi, któ- 
ry ma się zająć wstępnem roozpatrzeniem 
sprawy, jest wyraźnie usposobiony mie- 
przychylnie do traktatu. Co się zaś tyczy 
8 pozostałych członków komisji, to są oni 


podzieleni na dwa obozy. 
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R } mo o tij k * f a 
OZ%0M W CZESKIEJ partji KOMUNISTYCZNE "A 
| y | y |. PRZEWODCA MACEDONCZYRÓW OSKAR- 


PRAGA, 11. 8. (Pat). Wczoraj odbyły 
się w Brnie obrady opozycjonistów komu- 
nistów z całej Czechosłowacji, podczas 
których zadecydowała się ostatecznie spra- 
wa partji komunistycznej w Czechosłowa- 
cji. Grupa opozycjonistów berneńskich 
zgłosiła swój akces do czeskich socjal- 
demokratów. Przedstawiciele innych śro- 


ŻONY © MORDERSTWO. 
WIEDEŃ. 11. sierpnia. (Pala Dzienniki wie- 
deńskje donoszą z Sofji. Minister sprawledliwo- 
ści zarządził, by przecjwko przewódcy komitetu 
macedońskiego Iwanowi Mjichajłowowi, wdłrożo- 
no oskarżenie o współudział w zamordowaniu 
generała Protogerowa. I 
W kołach macedońskich oświadczają, że Mi- 
chajłow, za którym rozesłano listy gończe, znaj- 


dowisk zapowiedzieli również podobny 
krok w najbliższej przyszłości. à 

Rozłam ten stanowi ogromne uszczu- 
plenie sił komunistów czechosłowackich, 
zwłaszcza, że opozycja rozporządza naj- 
większemi stosunkowo środkami finanso- 
wemi. 
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Zwycięski strejk robotników w Francji. 


LILLE. 11. sjepnia. (Pat.) W Roubajx i Tour- 
coing setki robotników belgijskich powróciło do 
pracy w związku z wydanemi zarządzenjam! 
mającemi na gelu ochronę pracowników. 

—0— 

ANTYANGIELŚKIE WYSTĄPIENIA NA 

ZJEZDZIE SJONISTOW. 

„PRAGA. 11. sierpnia. (Pat) Dziś w drugim dniu 
zjazdu sjonistów wewizjonistów duskujsja miała 
w dalszym ciągu (charakęer wybitnie antyangiel- 
ski. Mowey z rozmaitych państw śwjata zarzu- 
cali Anglji, protegowanje Arabów, 1 miledosta- 
ieczną opjekę, nad Żydami w Palestynie. 
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TRYUME RUCHU KOBIECEGO W JAPONIJI- 
TOKIO. 11. gjerpnia. (Pat.) Jak donosi agencja 
indo- Pacyfic, kobjetom powyżej lat 35, przy- 
znane zostało prawo wyborcze czynne i bjerne 
i prawo do zajmowania stanowjsk municypal- 
nych. 


n r ! 


2e = duje się zagranicą na kuracji. 
BUDOWA ELEKTROWNI W HALICZU. | —0— 
„STANISŁAWÓW, 11. 8. (Pat). Wy- | LOTNICY LITEWSCY W MOSKWIE. 
dział powiatowy w Stanisławowie zatwier- i 
MOSKWA, 11. 8. (Pat). W dniu 18. 


dził umowę zawartą między magistratem l > 
miasta Halicza a Polskimi Zakładami Si- | bm. przybywa do Moskwy delegacja lotni- 
ków litewskich, która ma złożyć wizytę 


mensa i Warszawską Spółką Akcyjną bu- ; n, 

dowy parowozów na uruchomienie elek- | lotnikom sowieckim. Lot z Kowna do Mo- 
trowni, która ma być zidniem 15 paździer- | skwy odbędzie się bez lądowania. Lotnicy 
nika b. r. puszczona w ruch. litewscy spędzić mają w Moskwie 5 dni. 


i u © p o 
Sanudycki napad na zaścianek. 
WILNO, 11. 8. (Pat). W; dniu 9 bm. 
dokonano napadu rabunkowego na wła- | 
ściciela młyna w zaścianku Spęgl w gmi- 
nie Olkienickiej. Napadu dokonali uzbro- 
jeni bandyci, którzy po steroryzowaniu 


domowników zrabowali kilkaset złotych, 
50 dolarów oraz garderobę. Organy po- 


licji państwowej oraz KOP. zarządziły po- 
ścig, w wyniku którego ujęto sprawców 
napadu, którymi okazali się bracia Kor- 
kuciowie oraz niejaki Filipowicz. — Dwaj 
sprawcy napadu zbiegli na Litwę. Przy 
napastnikach znaleziono zrabowane rzeczy 
oraz część gotówki. 
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Wnętrze statku „Do X“. 


który niebawem podejmie lot, do Ameryki. Luksusowe 


« jaki największe 


jego urządzenie, zapewnia podróżnym 
wygody. 
E ghp 


Działalność Funduszu Bzzrobocia w świetle cyfr. 


Zarząd Główny Funduszu: Bezrobocia w War- 
szawie rozesłał członkom zarządów obwodowych 
1 komisji odwoławczych, biuletyn sprawozdawczy 
za r. 1929. e 

Wario pewnym momenjom w sprawozdaniu 
poświęcić parę słów, by szerszy ogół. zwłaszcza 
robotników. zapoznać z gospodarką “Funduszu. 

Na samym wstępie sprawozdawca powiada, 
że pomyślny stan gospodarczy Państwa w pierw- 
szym półroczu, spowodował 13. ministra pracy 
do obniżenia o 10 procent wkładek od zakładów 
pracy, od 1. lipca 1929 począwszy. I zaraz balans 
wykazuje 2,788.751 zł. deficytu, przy rezerwje 
z lat poprzednich zużytej w tymże roku w kwo- 
cje 42,754.991 zł.! Mimo to sprawozdawca stan 
ten nazywa „pomyślnym stanem finansowym“, 
dalej zaś wykazuje cyframi, Jak gwałtownie wzro- 
sło bezrobocje w tymże roku. Widać z tego, że 
cyfry ze słowami ogromnie się kłócą, a także 
wniosek z iego jasny, że Zarząd Główny 1 p. 
minister, ogromnie się pospjeszyli z tą obnjżką 
pracodawcom, bo jeżeli wkładki zakładów pracy 
wyniosły w r. 1920 34 miljony zł, to obniżka ta 
licząc od pół roku (1 lipca) dałaby kwotę 1 mi- 
lion 700.000 zł., czyli o tyle dach mniejszy de- 
ficyt (do tego skarb państwa dopłaciłby w myśl 
ustawy połowę t. j. 850.000 zł.), który siłą rze- 
czy musiał się odbić na samych bezrohotnych. 

Z cyfr ejekawych są następujące: liczba u- 
bezpieczonych osjła przeciętnie 1,004.913 o- 
sób, a w r. 1925 — 578.171, czyli wzrosła bez 
mała o '100 procent. Z zasiłków ustaw. korzystało 
przeciętmje w 1929 r. — 53.319 osób, w! 1925 — 
46.941, czyli ilość pobjerających zasiłek wzrosła 
tylko o 18 procent. 

Natomiast wskutek 10 proc. podwyżki nor- 
my zasiłkowej wzrosły 1 Świadczenia. W roku 
1929 wypłacono zasiłków: 49,794.663 zł., w 1928 
zaś 20.680.480 zł. (wzrost o 141 proc.) 

Uderza również procentowa wysokość kosz- 
tów administracyjnych: centrali 1,119.768 zł., or- 
anów miejscowych, oraz P.U.P.P. (Państwowy 
Jrząd' Pośrednictwa Pracy) — w 1928 r. 3,777.877 
zł, w 1929 4,497.534 zł. 

Razi także bardzo pozycja ponad 20.000 zł., 
wydana jako zapomoga 454 pracownikom Fundu- 


szu, na zwiedzanje wystawy poznańskiej. lle to 
starań, zgromadzeń, demonstracji trzeba było od- 
być, nim p. minister pracy zdecydował się przy- 
znać 3—4 tysięcy zł, na zasiłki doraźne, bezro- 
botnym nje mającym w zjmie zasiłku ustaw. dnl 
pracy? Wydatek ten podkreśla specjalnie spra- 
wozdawca, jako rzecz godna pochwały — moż- 
liwe, że takby było w instytucji prywatnej — 
zarobkowej — jednak 'wydatek taki ze składek 
ublezpjeczonych, sądząc łagodnie, nie powinien 
mieć miejsca. 

Zarządów Obwod. F. B. w całej Polsce jest 
22, tyleż komisji odwoławczych, z 45 kompleta- 
mi. Pracowników stałych Fundusz zatrudnia 554, 
prowjzorycznych dziennie płainych 66, stałych 
w dyrekcji 82 i 5 jnspektorów. Każde biuro 
obwodowie ( (a n. p. obwód Drohobycz to siedm 
powiatów. Drohobycz, Sambor, Stary Sambor Kro 
sno, Lisko, Brzozów 1 Sanok), posiada kilkana- 
ścje lub kilkadzjesjąt jnstytucji zastępczych, któ- 
re to tunkcje spełniają wydziały powiatowe, wmi- 
ny, lub Kasy chorych. W 1929 r. ilość tych ;n- 
stytucji zast. wynosiła: wydziały pow. 221, Kasy 
yć 7, gminy miesjkie 129, gminy wiejskie 

W końcu sprawozdawca stwierdza, że r. 1929 
jak i foprzedni nie wniósł większych zmian 
do ustawodawstwa, odnośnie zagadnień i istnle- 
nia Funduszu B., a przecjeż jeszcze w r. ub., 
pisaliśmy i domagali sję zmiany brzmjen;a koń- 
cowepo ustępu art. 2 ustawy z 18 lipca 1924, 
mianowjiceje skreślenja tamże słów: ..wyjąwszy 
czynną służbę“, a wstawienia: „także czynnej”. 
Zmianę tą przeprowadzić może Sejm, a jeśli cho- 
dzi o pośpiech, to p. minister pracy, na wniosek 
Zarządu Głównego może (dokonać tej zmiany 
rozporządzeniem, na mocy art. 38 usjawy z 18 
lipca 1924 1 ustawy z 23 marca 1929, art. 1, 
poz. 3. Zmjana ta pozwolj na korzystanie z Za- 
siłku powracającym z Czynnej służby, a prawie 
zawsze nje mającym pracy obywatelom, którzy 
na mocy ust. z 1929 r., począwszy od: 17 roku 
życia opłacają wkładki, a po wyjściu z wojska 
do zasiłku prawa nje mają. 

Przecież zażaleń takich ministerstwo otrzy- 
muje setki 1 jest rzeczą wprost nieejyczną brać 
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wkładki lat kilka po to, by roboinikowd po spel- 
nienju obywatelsk;ego bbowjązku. odmówić wszel- 
kich do tego praw. 

Zdaje się, że na te zmjany długo jeszcze trze- 
ba będzje czekać, bo Sejm przymusowo bezro= 
botny a (p. minister na tak „drobne“ sprawy nie 
zwraca uwagi. 

Robotnik, 


członek Komisji Odwoławczej. 
zy 


IX zjazd Związku zawodowego 
drukarzy w Krakowie. 


W dniach od 15 do 18 sierpnia br. 
odbędzie się w Krakowie w sali Domu 
górników (aleja Krasińskiego 16) IX zjazd 
Związku zawodowego drukarzy i po- 
krewnych zawodów w Polsce. 

Otwarcie zjazdu nastąpi 15 bm. o go- 
dzinie 9 rano. Równocześnie obchodzą ju- 
bileusz swego istnienia: 80 lat stow. dru- 
karzy „Ognisko“ i 60 lat Tow. emerytal- 
ne drukarzy „Siła. 

Z okazji tych uroczystości odbędzie 
się 18 bm. w sali „Sokoła“ (ul. Wolska) 
o godz. 11 przedpołudniem uroczysta aka- 
dema. 


Prezydent Rzptej w Estonji. 


Na spotkanie przyjeżdżającego do Ta- 
lina prezydenta Mościckiego wypłynęły 
dwa torpedowce estońskie. Z estońskiej 
eskadry wojennej oddano 21 strzałów po- 
witalnych. 

Statki marynarki polskiej oddały sal- 
wę powitalną, na którą odpowiedziała ba- 
terja statku „Łennuk*, poczem „Polonja“ 
zarzuciła kotwicę. i 

Wszystkie statki eskortujące wywie- 
siły flagi. 

Na brzegu oczekiwała Prezydenta ho- 
norowa straż ze sztandarami i orkiestra- 
mi. Przy wstąpieniu na brzeg odezwały 
się fanfary oraz zostały odegrane polski 
i estoński hymny narodowe. Prócz Na- 
czelnika Państwa i członków gabinetu imi- 
nistrów, Prezydenta oczekiwało prezyd- 
jum parlamentu, wyżsi urzędnicy państwo- 
wi, delegacje miast, miasteczek i powia- 
tów i wyżsi wojskowi. 

Na brzegu zebrały się tłumy publicz- 
ności. 

Prezydent Rzeczypospolitej po przej- 
Ściu przed frontem kompanji honorowej, 
udał się wśród szpaleru wojska i organi- 
zacji „Kortstelherta', oraz tłumów pu- 
bliczności do pałacu Kadriorg. 

Od dworca aż do Zamku były utwo- 
rzone szpałery wojskowe. Wszystkie ulice 
zapełniały olbrzymie tłumy publiczności. 

Po oficjalnych czynnościach odbyło 
się wieczorem wiełkie przyjęcie, wydane 
przez estońskiego naczelnika państwa. 

—0— 
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Popieranie prasy obcej (nie 
robotniczej) jest brakiem świa- 
domości i wyrobienia klasowego. 
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Gzwarta brygada przy państwowo - twórczej pracy. 
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NIECH ŻYJĄ NASZE? 
WALECZNĘ ZYCHY! A 


„Najwaleczniejsi * (dzisjejsi sanatorzy, najmocniejsi w pysku — cl, którzy rekruęuwją się z czwarto- 


brygadowców — tak bronili 


Warszawy w I. 
mia sta. i 


1920, kjedy njeprzyjącjel zbliżał się do bram 


[o komunikuje nowa dyrekcja teatrów lwowskich, 


Z Dyrekcji Teatrów lwowskich otrzymuje- 
my następujący komunikat: 

Obaj dyrektorzy Teatrów Miejskich, pp. Sta- 
nisław Czapelskt i Zygmunt Zaleski, bawią już 
we Lwowie, czynjąc gorączkowe przygotowania 
do otwarcia nowego sezonu w dnju 1 września 
b. r. Personel artystyczny jest już kompleęny i 
liczy ogółem 104 osoby oprócz chórów 1 orkie- 
stry (45 osób w dziale dramatycznym, 38 w dziale 


A. CZECHOW. 
3) 


Straszna noc. 


(Dokończenie). 

— Cóż było robić? — opowiadał dalej 
Żałobnikow. — Traciłem zmysły i nara- 
żałem się na straszliwe przeziębienie. — 
Przypomniałem sobie na szczęście, że nie- 
daleko od ulicy Martwej mieszka mój do- 
bry przyjaciel, doktór Mogiłow, który do- 
piero niedawno ukończył studja. Był on 
tej nocy wraz ze mną na seansie spiryty- 
stycznym. Udałem się pośpiesznie do nie- 
go. Wówczas gie był jeszcze żonaty z bo- 
gatą mieszczanką i mieszkał na czwartem 
piętrze w domu radcy stanu, Kładbisz- 
czewa. 

U Mogiłowa nerwom moim sądzone 
było przetrwać nową próbę. Wdrapując 
się na czwarte piętro, usłyszałem okro- 
pny hałas. Na górze biegał ktoś, tupiąc 
głośno nogami i trzaskając drzwiami. 

— Na pomoc! usłyszałem krzyk, roz- 
dzierające serce. — Na pomoc! Stróż! 


operowo-operetkowym i 21 w balecie). Listę 
poprzednio opublikowaną uzupełnili: p. Wie- 
ciński, który obejmie stanowisko jednego z re- 
żyserów dramatu, oraz p. Wjercińska, oboje za- 
angażowani do Lwowa ze sceny łódzkiej. 

W połowie b. m. przybywają do Lwowa pp. 
Leon Schiller, kapelmjstrz Masini 1 główny 
dekorator Stanisław Jarocki, poczem niezwłocznie 


oiwarcje sezonu, a pracownje malarskie przystą- 
pią do przygotowania dekoracyj dla wszystkich 
trzech scen. Naczelny kostjumer p. Hirszield 
znajduje się już od kjlku dni we Lwowie 1 do- 
konuje gruniownego przeglądu  kostjumerni 1 
zbrojowni. Wreszcje reżyser operetki p. Bolesław 
Folański bawi w ej chwili w Wiedniu, skąd 
uda się mastępnie do Paryża, elem pozyskania 
ostajnich nowości repertuarowych dla lwowskiej 
sceny operetkowej. W Wjednju bawiła też pri- 
madonna naszej operetki p. Jadwiga Fontanówna, 
siudjując nowe kreacje. 

Zarówno p. Fontanówna jak i p. Folańskl 
byli przedmiotem niezwykle serdecznych owa- 
cyj ze (strony publiczności poznańskiej na ich 
pożegnalnych występach. P. Fontanówna wybra- 
ła na (swój wieczór pożegnalny „,Księżniczkę Czar- 
dasza', Przedstawjenje to, jak stwierdza prasa 
poznańska, odbyło się przy szczelnie wypełnionej 
widowni teajru Wielkjego, a wyborną artys,kę 
zasypano tormalnjie kwiatami 1 podarkami. — 
P. tolański pożegnał się z Poznaniem na swym 
własnym wjeczorze w olbrzymiej sali kina „Słoń- 


ce“. — „Wielka sala — pisze o tym wieczorze 
„Kurjer Poznański* — nie mogła pomieścić 
wszystkich w;ełbicjeli talentu popularnego ar- 


tysty. Publiczność n;e skąpiła oklasków. Wys 
powiadała niemi sympatję, którą p. Folański po- 
trafil sobie zdobyć w ciągu sjedmju lat pobytu 
u nas'. 

—0— 


W łodzi podwodnej do bieguna półn. 


NOWY JORK, 9. sierpnia. Znany lot- 
nik polarny i badacz, Sir Hubert Wilkins, 
zamierza badać okolice bieguna północne- 
go, gdzie udać się chce łodzią podwodną, 
którą konstruuje specjalnie w tym celu. 
M. in. przód tej łodzi będzie zaopatrzony 
dwiema piłami do przecinania lodu. Wil- 
kins zamierza zabrać z sobą 18 osób, arty- 
kuły spożywcze na cały rok i materjał 
popędowy. Wyprawa miałaby być podjęta 
ze Spitzbergu. Piły, w jakie łódź ma być 
zaopatrzona, może przerzynać lód grubo- 
ści 12 stóp. 


rozpoczną się próby ze sztuk wyznaczonych na WO 
z. COO OO | O Ch _ OJ 
I po chwili, jak wicher, zbiega ku — Trumnę, prawdziwą trumnę! — po- 


mnie po schodach ciemna postać w fu- 
trze i w zgniecionym cylindrze... 

— Mogiłow! — krzyknąłem, poznając 
swego przyjaciela. — Czy to wy? Co 
wam „się stało ? 

Zrównawszy się ze mną, Mogiłow za- 
trzymał się i schwycił mnie kurczowo za 
rękę. Był blady, oddychał ciężko i drżał. 
Oczy biegały niespokojnie, pierś falowała. 

— Czy to wy jesteście, Żałobnikow ? — 
zapytał głuchem głosem. — Czy to wy 
rzeczywiście? Jesteście bladzi, jak trup, 
który powstał z grobu... A może jesteście 
halucynacją ?... Boże... Wyglądacie stra- 
sznie... 

— Ale, co wam się stało? Zmieniliście 

się na twarzy! 
Och, moi drodzy, — pozwólcie mi 
przyjść do siebie... Cieszę się, że was wi- 
dzę, jeśli to rzeczywiście wy, a nie złudze- 
nie optyczne. Przeklęty seans spirytysty- 
czny... Tak mi rozstroił nerwy, że wyo- 
braźcie sobie, powróciwszy w tej chwili 
do domu, ujrzałem w swym pokoju... tru- 
mnę ! 

Nie wierzyłem własnym uszom i po- 
prosiłem go, by powtórzył. 


wiedział doktór, opadając ze znurzenia na 
schody. Nie jestem tchórzem, ale i sam 
djabeł przestraszyłby się, gdyby po sean- 
sie spirytystycznym natknął się w ciem- 
nościach ma trumnę ! 

Plącząc się i jąkając, opowiedziałem 
doktorowi o trumnach, które widziałem... 

Przez chwilę patrzyliśmy jeden na dru 
giego wielkiemi oczami z otwartemi ze 
zdumienia ustami. Później zaś, aby się 
pzekonać, że to nie halucynacja, zaczę- 
liśmy się nawzajem szczypać. 

— Boli nas, — powiedział doktór, — 
więc nie śpimy i widzimy się na wzajem 
nie we Śnie. A więc trumny, moja i obie 
wasze, — to nie złudzenie optyczne, lecz 
coś istniejącego. Co teraz robić? 

Gdyśmy tak przestali bitą godzinę na 
zimnych schodach, gubiąc się w domy- 
słach i przypuszczeniach, zziębnięci okru- 
tnie, postanowiliśmy wreszcie odrzucić ma 
łoduszny strach, obudzić numerowego i 
iść wraz z nim do pokoju doktora. Tak 
też zrobiliśmy. Wszedłszy do pokoju, za- 
paliliśmy świecę i ujrzeliśmy rzeczywiście 
trumnę, obitą białym brokatem, ze złote- 
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Żałoba w mieście Bayreuth, : 


(w Bawarji; po śmier'i Ży_iryaa Wagnera. Jas 


wiadomo. zmarły był organizatorem słyn- 


nych „uroczystości wagnerowskich* urządzanych stale w Bayjreuth, ku czci ojca jego, Ryszarda. 


Duch, tryumiujący nad tortura. 


Z tradycji historji i nauki wiemy, że 
ludzka natura zdolna jest dostosować się 
do najokropniejszych okoliczności i wa- 
runków życia. Potrafi to i duch ludzki — 
ale tylko do pewnego określonego czasu... 
poczem wyczerpuje się cierpliwość i wów 
czas bunt jego wyzwala ludzkość z oków. 


Przytaczamy kilka przykładów, które 
wykazują, jak wiele tortur duchowych i 
cielesnych potrafili znieść niektórzy ludzie 
dzięki niesłychanej odporności duchowej 
i fizycznej, czy też dzięki fanatycznemu u- 
miłowaniu idei, za którą cierpieli. Tak 
np. niejaki Edmund d'Antes, bonapartysta 


mi frendzlami. Numerowy przeżegnał się 
pobożnie. 

— Możemy się teraz przekonać, — po- 
wiedział doktór blady, drżąc na całem 
ciele: — czy trumna jest pusta, czy też... 
ktoś w niej leży ? 

Po długiem, zrozumiałem wahaniu, 
doktór pochylił się i zacisnąwszy zęby ze 
strachu i naprężenia, zerwał z trumny 
wieko. Zajrzeliśmy do trumny i... 

__ Trumna była pusta... 

Nieboszczyka nie było, znaleźliśmy w 
niej zato list do Mogiłowa, treści nastę- 
pującej: 

„Drogi przyjacielu! Wiesz, że interesy 
mego teścia są w rozpaczliwym stanie. 
Wlazł w długi po uszy. Jutro lub pojutrze 
przyjdzie komornik, aby opisać jego ma- 
jatek i to zgubi ostatecznie rodzinę jego 
i moją, rzuci plamę na nasz honor, który 
mi jest droższy nad wszystko. Na wczoraj 
szej naradzie familijnej zdecydowaliśmy 
poukrywać wszystko, co jest cenne i dro- 
gie. Ponieważ cały majątek mojego teścia 
zawarty jest w trumnach (ma on, jak ci 
wiadomo, pracownię trumien, najlepszą 
w całem mieście), postanowiliśmy ukryć 


najcenniejsze trumny. Zwracam się do cie- 
bie, jak do przyjaciela, pomóż mi, uratuj 
nasz majątek i nasz honor! W nadziei, że 
pomożesz nam do ukrycia majątku, posy- 
łam ci, mój drogi jedną trumnę, którą, 
proszę cię, schowaj u siebie i zatrzymaj 
aż do chwili, w której ją odbiorę. Bez po- 
mocy znajomych i przyjaciół zginiemy. 
Mam nadzieję, że mi nie odmówisz, tem- 
bardziej, że trumna postoi u ciebie nie 
więcej, niż tydzień. Wszystkim, których u- 
ważam za naszych prawdziwych przyja- 
ciół, posłałem po jednej trumnie i po- 
kładam nadzieję w ich wspaniałomyślno- 
ści i szlachetności. Kochający cię Jan 
Szczekow''. 

Po tej historji leczyłem się przez trzy 
miesiące na rozstrój nerwowy, nasz przy- 
jaciel zaś, zięć trumniarza, uratował swój 
honor i majątek. Teraz ma już biuro po- 
grzebowe i handluje pomnikami i płyta- 
mi grobowemi. Interesy jego idą nieświet. 
nie i co wieczór, wracając do domu, boję 
się stale, że ujrzę obok swego łóżka biały 
pomnik marmurowy lub katafalk. 


o) SU) I 


Przy otyłości, artretyzmie i chorobe Cu- 
Kkrowej. naturalna woda gorzka „Franciszka-Jó= 
zeia“ wzmacnia czynnośći żołądka i Kkiszek oraz 
DAĆ trawienie. żądać w aptekach 1 droge- 
rjach. 

TO o A 


uwięziony jako przeciwnik polityczny, — 
przesiedział w twierdzy If koło Marsylji 
14 lat, a to w piwnicznej, mrocznej celi, 
z której na noc przenoszono go do ma- 
leńkiego zupełnie ciemnego lochu o sze- 
rokości 2, a długości 4 kroków. Przytem 
był on tak niski, że stać w nim można 
było tylko w schylonej postaci. Pomyśleć 
tylko: 14 lat samotnych, może bezsennych 
nocy w takiem miejscu, 14 lat dzień po 
dniu w mrocznym lochu bez jakiegokol- 
wiek widoku na zewnątrz! 

Silyio Pellico, nieszczęśliwy włoski 
poeta, za miłość ojczyzny i wolności — 
wtrącony został przez Austrjaków do o- 
sławionych kazamat w Spielbergu, gdzie 
przebył 8 i pół roku. Trzeba było wi- 
dzieć te wilgotne, ciemne piwnice, aby zro 
zumieć, co to oznacza. Na dobitek zakuto 
mu obie nogi w ciężki łańcuch, którego 
nawet na czas noclegu na drewnianej pry- 
czy nie zdejmowano. Poeta w swej bio- 
grafji, w której kreśli lata swych tortur 
więziennych, opowiada również męki to- 
warzysza więziennego, poety Maroncelie- 
go. Maroncelli zachorował ciężko. W celi 
więziennej przystąpiono do amputowania 
mu nogi bez narkozy; odpiłowano ją 
poprostu, a ta straszliwa operacja nie zdo- 
łała z piersi chorego wyrwać ani jedne- 
go jęku. 

Baron von der Trenck przeżył wiele 
okropnych lat w kazamatach twierdzy ma- 
gdeburskiej. Pozwolono mu pisać ale nie 
dano mu atramentu i pisał tedy na pu- 
stych kartkach biblji więziennej... swą 
krwią, raniąc się gwoździem i zbierając 
krew do szalki. Spisywał swe myśli, wra- 
żenia i przeżycia — niejednokrotnie wier- 
szami — w ponurej celi, której starano 
się nadać jeszcze bardziej przerażającego 
wyglądu przez umieszczenie w niej ...ka- 
mienia grobowcowego z wyrytym na nim 
nazwiskiem Trencka. Po nieudałej pró- 
bie ucieczki zakuto go w łańcuch, ważący 
68 funtów, z którym leżał bez ubrania 
bez pończoch na wilgotnej, zimnej ziemi, 
wspierając głowę o mur. Straż więzienna 
miała polecone budzić go, gdy spał, co 
kwadrans! A mimo to wszystko Trenck 
zdołał w tych warunkach tworzyć i spi- 
sywać nowele i poezje. 

Niewyczerpany w sile swej odporno- 
ści może być duch człowieka. 


Metody siły. 


KOPENHAGA. Z Helsinek donoszą o 
oryginalnej scenie, jaka rozegrała się na 
zebraniu ojców miasta Kajan. Oto prawi- 
cowo nastrojeni członkowie rady miej- 
skiej zażądali, by komuniści opuścili na- 
tychmiast salę obrad. Ponieważ 5 z nich 
nie chciało zastosować się do życzenia wię 
kszości radnych, zostali oni siłą wyrzuceni 
z sali, załadowani do przygotowanego sa- 
mochodu i wywiezieni w niewiadomym 
kierunku. 
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Projekt „Muzeum Amerykańskiego, 
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kre ma być zbudowane w Waszynptonie, celem pomieszczenia olbrzymich zbiorów Ze wszy- 
p 


stkieh 


dziedzin przyrodoznawstwa 


i techniki iw Ameryce. 


Przy wściekłe) pogoni za dolarem. 


Okrzyczany przez burzuazję „raj, w któ- 
rym rzekomo żyją robotnicy w Stanach Zjedno- 
czonych, jest tak samo istotny jak „demokrata“ 
amerykańska, wśród iktórej tak potworne zda- 
rzają się wypadki, jak sądowy mord. popełniony 
na Sacco i Vanzetum, jak lynczowanie mu- 
rzynów itp. © „raju“ tym opowiada autentyczny 
świadek — bo obywatel Stanów Zjednoczonych 
(Polak) w rozmowie ze współpracownikiem pi- 
sma spółdzjelczego „Spólnoty* (bh): 

— Klęska bezrobocia szerzy się tam w spo- 
sób zastraszający. 

— (o jest tego przyczyną? — wtrąciłem. 

— Przyczyny są różne. Ale wśród nich nie 
najmniejszą stanowi 


o'1aniczenze imigracjt. 


Przemysł? amerykański, obliczony w dużej częśći 
na zaspakajanjie potrzeb rynku wewnętrznego, 
miał produkcję przystosowana do przyrostu lu- 
dności, na który składał się równ;eż 1 stały do- 
pływ przybyszów z Europy. Skoro ten dopływ 
ograniczono, musi to się z każdym rokjeim moc- 
niej odbijać na zewnętrznej konsumcji. 

— Więc hasło: Ameryka dla Amerykanów... 

— W obecnych warunkach i w dzisiejszem 
rozumieniu jest szkodliwem głupstwem. Głup- 
stwem tem widocznicjszem, że nje potrafi ono 
powstrzymać inwazji towarów obcych. 

— Jakto?.. Czyżby import europejski kon- 
kurował z produkcją miejscową ? 

— Nietylko europejski. Dziś Amerykę zale- 
wają towary japońskie, njemjeckjie 1 — cze- 
skje. Import ten mocno dokucza przemysłowi 
miejscowemu. 

— Dobrze, ale rolnictwo ?.. Toć wielkie wol- 
ne obszary... 

— Właśnie wjelkje, wolne, zagospodarowane 
obszary widuje się tam dziś 


opuszczane przez ich właśczcielj. 


Wysokje koszty produkcji przy niemniej wyso- 
kich podatkach Czynja gospodarkę w wielu ra- 
zach niedość rentowną — zwłaszcza w oczach 


Niezliczone tlumyv nędzarzy. 


ludzi, których wojna przyzwyczaiła do olbrzy- 
mich, a łatwych zarobków. 

— (Czyżby się wozieniwili ? 

— O, co to, to nje! Amerykanie umieja pra- 
ccwać i pracują. Ta 1ch pracowitość przestaje 
już być lenotą. Staje czemś potwornem. Wszę- 
dzje na śwjecje ludzie pracują, żeby żyć. Tu prze- 
ciwnije: żyją. żeby pracować, a raczej zarabiać, 
zdobywać dolara. Widuje się tam starców zamoż* 
nych, którzy trudem całego życia zdobyli środki 
na zasłużony odpoczynek w dostaiku, a mimo to 
umjerających przy warsztacje. Miljonerzy, któ- 
rzy nie wiedzą, co z pieniędzmi robić i nieraz 
imponujący w Europ;e rozrzutnością — tam, za 
oceanem, u sjcbje lata całe prawie nje oglądają 
światła słonecznego. W 1chi biurach, mieszczą- 
cych się w drapaczach nieba, gtały panuje mrok 
i od rana do wjeczora trzeba: palić lampy. 

Ta wścjekła, pośpjeszna bezwzględna pogoń 
za dolarem, będąca sama dla sjebie celem — to 
nie życie, 

to jakiś wyśczg piekielny, 


nie mający właściwie żadnego sensu, nle zna- 
Jacy kresu i nje dający rzeczywistego zadowo- 
enia. 

Tu w Europje dużo słyszycje o miljarderach 
amerykańskich. słyszycje też i o robotnikach, 
zajmujących piękne lokale, lakjch nje posiada 
przeciętny inteligent tutejszy. Ale nie wjecie nie 


© niezl/czonych tłamach nędzarzy, o ludziach, 
wyriśnzętych przez fabryki, jak cytryny, 


1 bez pardonu 'wyrzucanych za burtę. Obecnie 
zastępy te pomnaża nowy jeszcze typ. Są to b. 
dobrze zarabiający w kzasje wojny pracownicy, 
którzy mają piękne mjeszkania, śliczne meble, sa- 
mochody, tylko nje mogący już znaleźć pracy. 
Powoli wyprzedają się. Zaczynają odl auta. To 
też trafia się teraz, że samochód 6-cjo €vlindrowy 
można dosiać za kilkadzjesjąt dolarów. 

Gdy zdobywanie Ipjeniędzy przestaje być środ- 
kiem, a staje sję celem, człowiek pożegnać się 
Rusi nawet z marzenjem o szczęściu. 


Z estrady. 
Aleksander Granach. 


Był „zwyczajnym“ wobotnikjiem piekarskim 
w jakiejś Horodence, Kołomyi i we Lwowie. 
Trawiony gorączką sceny w 1919 roku wyjechał 
w świat 1 został — wielkim artystą scenicz- 
nym. Marzyło mu się o tem może w snach, śni- 
ło mu się o tem może na jawie, ale niedługo 
potem jego sny i rojenja przyoblekły się w sza- 
ty rzeczywistości. Dziś jest jednym z €zołowych 
aktorów njemjeckich, (gwiazdą Pjscatora i Rejn- 
harda. 

Fenomenalny to, doprawdy, wypadek. Ale też 
Granach jest fenomenalnym artystą. 

Wieczór recytacyjnyv Granacha w wypełnionej 
po brzegi sali „Colosseum“ wyrażał zaledwie 
cząstkę wielkiego jego talentu. Granach porywa 
swoją sztuką. każącą mu tworzyć heroiczne kre- 
acje, dyszące jakgdyby siłą pierwotną, lakgdyby 
brutalnością żywiołów. Bo przecdiewszystkjiem ta- 
lent jego nastawiony jest na najwyżcze napięcia 
dramatyczne, na potencjalną dynamikę, porywa- 
jacą widownię 1 budzącą w niej entuzjazm, po-« 
dziw 1... zgrozę. Przedsmak wielkich możliwo- 
ści swego talentu dał w drobnym wycinku kre- 
acji Shylocha z „Kupta weneckiego“, którą 
wstrząsnął widownią. 

Zważyć, wiele pracy, w;cle wysiłków musiał 
ponieść Aleksander Granach zanim z wscho- 
dniomałopołsk;ezo robotnika pjekarskjego został 
tem, czem jest obecnie! A jest on młodym Je- 
szcze człowiekiem i ma <ałą przyszłość —. 
przed sobą. R. 
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O ——OGÓOEEĆ cow p ei acz 
dqdził że Anglicy nie rozumieją 
języka niem. 

LONDYN, 9 sierpnia. „Daily Mail“ 
donosi o konflikcie niemiecko-angielskim, 
który zdarzył się w czasie pobytu niemiec. 
kiego okrętu „Karlsruhe“ w dawnej nie- 
mieckiej kolonji w Afryce, Tanganika. — 
Niemiecki konsul z tej okazji urządził w 
porcie Tanga przyjęcie. W swoim przemó- 
wieniu m. in. konsul niemiecki wspomniał 
o przeszłości niemieckiej kolonji w wscho- 
dniej Afryce, przyczem poruszył sprawę 
ataku angielskiego na tę kolonję w r. 
1916. Następnie miała się odbyć parada 
załogi okrętu w mieście Tanga. W związ- 
ku z mocą konsula niemieckiego zwrócił 
się do niego tamtejszy konsul angielski z 
prośbą wytłumaczenia części przemówie- 
nia, dotyczącego ataku Anglików. Konsul 
niemiecki oświadczył wtedy, że bankiet 
był pomyślany wyłącznie dla gości nie- 
mieckich, a zresztą był przekonany, że 
obecni Anglicy nie rozumieli języka nie- 
mieckiego. 

Jak donosi w związku z tem „Daily 
Mail“ rząd angielski zwrócił się do rządu 
niemieckiego z przedstawieniem całej tej 
sprawy, żądając odwołania tamtejszego 
konsula niemieckiego. 

Konsul niemiecki w Tanga został tele- 
graficznie wezwany o przedstawienie szcze 
gółów konfliktu. 


—0— 
Każdy robotnik nie popierający 
swego pisma pracuje bezwiednie 
lub świadomie przeciwko swemu 


wyzwoleniu, 


Dziewczyna ofiarą napastników 


(y.) W ub. pjedzielę wieczór obok [abryki 
Ruckera w Zniesieniu napadło 4 njeznanych na- 
pasiników na Ludwika Dmytracha, idącego w 
towarzysiwje narzeczonej. Napastnicy poturbowali 
Dmytacha, poczem umieścili jego narzeczoną 
w wózku stojącym na gościńcu i odjechali na 


łąkę za fabrykę, gdzje dokonali na niej gwałtu. 
Wózek, na którym uprowadzono dziewczynę, był 
własnością Stanisława Czerwca, który jadąc go- 
ścińcem na chwilę oddalił się od wózka. 
Powiadomiona o tem policaja zarządziła 
szukiwania za zuchwałymi apaszaini. 


po- 


Awantury i bójki. 


(y). Onegdaj 'wieczór jeden z wywiadowców, 
przechodząc placem Teodora, natknął się na Mo- 
zesa Bonna, zwanego w gwarze złodziejskiej „Mo]- 
sie Pucyk*, który w ub. środę zbiesł z więzienia 
wojskowego, gdzje odbywał karę 4- letniego wię- 
zienia za dezercję. Gdy wywiadowca wezwał go, 
do zatrzymania gię, Bona strzelił z rewolweru 
i ukrył się pomiędzy straganami. Jeden z prze- 
chodnjów wskazał wywiadowcy jego kryjówkę 
Na odgłos sirzału powstało zbiegowisko, przy- 
jacjele zaś Bonna, zaatakowali wywiadoweę 1 


przechodnią, który wskazał dezertera. W kry,y- 
cznym momencie kadbiegli żandarmi wojskowi, 
którzy pospieszyli z pomocą zaalakowanym i 
zaopjekowali się Bonnem. Równocześnie z po- 
śród napastników aresztowano Izaaka Mohra, Ir. 
Markowskiego, Jana Żałobnickiego 1 Fr. Pro- 
kopowicza, którzy zaatakowali wywiadoweę. 
Do aresztu odstawjono również Józefa el- 
lera, który w czasie imej awantury poturbował 
policjanta. : 
nocy na ub. mjedzjelę, odbywała się zaba- 


Zwycięscy w locie okrężnym awionefek nad Europą. 


Moprzik, pierwszy z 427 punktami, 


Potz — trzeci — z 419 punktami. 


Poss — klrugi — z 423 punktami. 


Miss Spooner — czwarta — z 416 punkt. ' 
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wa w Sygnjówee, zakończona bójką na pięście, 
łaski i noże. Czjerech plokiereszowanych maj- 
chrami: St. lłupałę, Kazimierza Drzymałę, Mi- 
chała Iwocha i Rudolfa Szumowskiego, Pogo- 
towje ralunkowe odwiozło ido szpitala. 
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Zabójstwo w Kulparkowie 


(y. Jan Malski ślusarz, onegdaj w nocy zaba- 
wiał się jednym z szynków w Kulparkowie w 
mundurze kaprala, gdyż odbywał ćwiczenia w 40 
pp. W czasje |pijatyki ‘wynikła sprzeczka po- 
między nim a qwobolnikiem Stanisławem Byrką, 
która zakończyła się bójką na ulicy. 

W czasje szamotania się. Byrka ugodził prze- 
ciwnika flaszką po głowie tak sjlnje, że zabił go 
na miejscu. Zabójcę niebawem aresztowała po- 
lieja, zwłoki zaś jepo przewiezjono do szpitala 
wojskowego. : 


—0— 
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U. 0. W. pali folwarki. 


W  Strusowie, pow. Tarnopol, w majątku b. 
wojewody lwowskiego, p. Borkowskiego, splo- 
nęło 5 sert żyta i grochu, wartości 18.000 zł. 
wskutek podpalenia. Na miejscu znaleziono zro- 
biony z żyta trójząb, t. j. odznakę ukrajńskjego 
„Plasta“ pozostawiony przez piodpalaczy. 


W  Śnyłach, koło Zbaraża padły pastwą pło- 


mieni sterty,, stajnie 1 dom mjeszkalny właści- 
cielki folwarku Zofją Tyszkowskiej. Ogień po- 
wstał wskutek podpalenia. : 


Rewizje i aresztowania wśród 
r Ukraińców. | 


W związku z napadem na ambulans 
pocztowy pod Bóbrką, policja przeprowa- 
dza rewizje i aresztowania w różnych 
miejscowościach. M. in. aresżtowano w 
Tarnopolu absolwenta gimnazj. Stefana 
Czubatego oraz kilku chłopów z okolicy. 

W Nowem Siole, pow. Zbaraż, aresz- 
towano stud. politechniki Iwana Maljucę. 

W Borszczowie przeprowadzono licz- 
ne rewizje i aresztowania wśród mło- 
dzieży. Aresztowano urzędnika ukr. księ- 
garni Gajowskiego, ucznia gimn. Mikołaja 
Nykyfoczyna i solicytatora Włodzimierza 
Krycuna. 

W Brodach aresztowano Zenka Tar- 
nawskiego, skauta ukr. f 
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1 POŻAR KĄPIELISKA. 

TORUN. W fody. z dnia. 7 fla 8 b. An. wybuchł 
pożar w oddalonych o 4 klm. od Torunia za- 
kładach kąpielowych "w Czerniewicach. 

Pożar zniszczył gały zakład kąpielowy, a wraz 
z nim wszysikie urządzenia. 
Straty spowodowane pożarem sięj.ają około 200 
tysięcy złotych. 
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OCHŁODZENIE W AMERYCE 

NOWY YORK. 11. sierpnia. (Pat) Wczoraj 
po 2 qTygodniach upałów i suszy spadł rano u- 
lewny «deszcz, poczem nastąpiło ochłodzenie. 
Także w zachodniej (części St. Zjedn. spadł 
wczoraj deszcz, który jednak Jest zbyt spóźniony, 
aby mógł zbawiennie iwpłynąć na zbiory. 

ST. LOUIS. (St Missouri). 11. sjerpnia (Pat.) 
Z powodu wielkiej posuchy Koryto rzeki Missi- 
sipi znacznie gię zwęziło. Ljezne mnjgjsze <o- 
pływy rzeki, zupełnie wyschły. Komunikacja rze- 
czna prawie zupełnie ustała. 


10 s 


Życie Podkarpacia. 


BORYSŁAW. 


Redukcje i ekstrówki w rafinerii „Galicja“. 


Redukcje, to jedyny środek oszczędności, slo- 
powany przez nasz przemysł. Nie dZjwnego, o- 
pzczędzają dwa pazy: raz na zredukowanych, a 
drugi na pozostających w pracy, którzy muszą 
biale zwiększać wydajność pracy. ; 

W warsztatach mechanicznych „Galicji“ ta 
śruba została dokręcona do tewo stopnia, że w jej 
ucisku trudno robotnikom wytrzymać. I żeby 
to qylko 8 godzin! Gdzje tam: jeszcze musi się 
po dnjówce ekstrować do 4-ch godzin. 

Dyrekcja wpadła bowiem na dowelpny spo- 
sób oddawania robotnikom, przy pewnym nacjsku 
i obowjązku przyjęcia, roboty akordowe. a to 
po to, aby nje płacjć ustawowo godzin nadliczlo- 
wych, i 


A więc redukcje 1 ckstrówki, selki bezrobot- 
nych, pozbawionych pracy 1 robotnj'y zmusza- 
ni ponad siły do 12 godzin pracy — oto .kwiatk 
na terenie „Galicji“. 


Zanim zajnteresuje się tem njedopuszczal- 
nemi praktykami Inspektorat Pracy, który do- 
tąd na nieszczęścje robotników sjedzi we Lwowie, 
zamiast w. Drohobyczu, wjnni robotnicy solidar- 
nie 1 kategorycznie oprzeć się ekstrówkom. 

Jak mają dużo roboty, niech przyjmą więcel 
robotników. Eksirować dziś, to zbrodnia wobec 
bezrobotnych. ! 8 


=" 
| Moskal, 8. (członek — Jadwiga "Markowska, o 
członek — ‘Feliks Przewłocki, 10. członek — 


U progu intenzywnej pracy 
oświatewej. 


I W «dniu 13 lipea odbyło się walne zebranie 
oddziału T.U.R. w Borysławiu, na którem do- 
a wyboru Zarządu, w skład którego weszli 
tow. : i 

1. przewodniczący — Władysław Kobak, 2. 
zastępca — Mikołaj Moszoro, 3. sekretarz — Sta- 
nisław Bocian, 4. zastępca — Tadeusz Mularz, 
p. skarbnik — Antoni Grądalski, 6. zastiępea — 
Wojcjech Serwa, 7. bibljotekarz — Stanislaw 


CZORTKOW. 


jłelena Zajączkowska, 11. członek — Antoni Zbo- 
rek, 12. członek — Juljan Wilk. 
—— 


Ogłoszenia. 
UNIEWAŻNIAM zgubioną ksjążeczkę wojsk. i 
kartę powołania na ćwiczenia rocz. 1901, wy- 
stawjoną przez P. K. U. Drohobycz na nazw1- 
sko Roman Mikołaj. 


„Ośrodek zdrowia“ w Czortkowie. 


W przepięknej okolicy miasta przy ulicy Ko- 
jejowej stoj piętrowy gmach obarczony szyldem 
„Ośrodek zdrowia |. 

Ate bardzo pomyliłby sję ten, ktoby sądził, 
Że taki szyld ma naprawdę jak;kolwiek zwią- 
zek ze stanem faktycznym higjeny tej okolicy, 
której jest ośrodkiem. 

Przy „ośrodku“ jest jprzychodnia przecjw- 
giruźlicza. Na kuryțarzach wywjeszki pouczają 
przybysza, jak zwalczać gruźlicę, jak przenoszą 
się jej bakcyle Lip. 

Wewnątrz pracują, jczywiścje, lekarze. 

Wyjłźmy jednak z budynku Jeden krok' za 
próg — tylko na schody. 

Tu odrazu (wypada zapomnieć o hugjenie, 
o medycynie, wogóle o tych wszystkich pięknych 
zasadach, które przed! chwilą czytaliśmy. 

O parę kroków trudno kogokolwiek dojrzeć. 
Tumany pyłu przed nami tak gęste, że na środku 
jezdni, odległym od nas nie więcej niż 5 metrów, 
słychać tylko turkot jakjejś. dorożki, taksówki 
tzy Czegoś podobnego. 

, Chcesz je ujrzeć? — daremny wysiłek. 
| Ładna higjena — prawda? « +4 
|. Pomyślisz zaraz zapewne, kochany czytel- 


Zwyrońniała dzieciobójczyni. 


Sagarzowi Hjlaremu, kczeładnikowi szewskie- 
mu, po 8 mjesjącach znudziło się płacenie alj- 
mentów. Poradził więc matce 8-mio mjes. dziew 
czynki, Kaz, Kajdańsk;ej (służącej 5. Marguljesa, 
pom. aptekarskiego), by otwuła maleństwo. Na 
wydatki ofiarował jej 5 zł. 

Zwyrodniała 19-letnia matka po krótkiem 
wahaniu zdecydowała się. Nabyła w Aptece Pale- 
ka truciznę ma karaluchy, którą w mleku m;ała 
podać dziecku. Dręczona jednak prawdopodobnie 
wyrzutami sum;epia zwjerzyła sję ze swemi Za- 
miarami L.ityńsk;ej Jan;nje. 18-leiniej służące], 
też matce 5-cio mies. Chłopaka. Ta jednak za- 
iniast odrądzać odpowiedziała: : 


niku, że w Czortkowie brak wody? 

Nie! Wody jest pod! dostatkjem, jest Je] Lyle, 
że nielylko możnaby skropić ulice miasta, aie 
nawet (przy odrobinie dobrej chęci) zalać je, lub 
wprost zajopić jeałe mqnsto. y 

Ale.. pan komisarz buduje obecnie maui- 
sirat i tam ujonął calkowjcje. Nje może przečje 
pamiętać o iwszystk;em. Stanowczo za wiele pracy 
na jedną jpłowę? . 

Zresztą, zy iwarlo zaprzątać sobie głowę 
jedną ulicą (choćby ona była najważniejszą ar- 
terją w mieście), ulicą, przy której mieszka może 
zaledwie około tysjątu osób? 

Nie warto. | 

Skoro przeżyli tyle bez kanalizacji i bez 
skrapianja ulicy, to mogą jeszcze żyć, a pan mi- 
nister Składkowski, jeżeli jeszcze kzedy powró- 
ci do Czortkowa, to pokaże mu sję znowu — jak 
przed kilku (dniami — tylko pryncypalną ulicę, 
1 to tembardzjej, że on jeździ autem 1 nie ma 
potrzeby jeździć ani z dworca kolejowego do 
miasta, ani też odwrotnie. 

A szkoda... twjeleby zobaczył. 

4 Nazi À Letnik. 


— Jak będzjesz dawać swemu dziecku, to 
daj i memu. 4 | 

Jak się też stało. — Młodsze dzjecko Li- 
tyńskjej po spożycju śmiercjonośnego pokarmu 
zmarło w 40 mjnut, Kajdańskiej natomiast 
starsze — zmarło po 6 godzinach straszliwych 
męczarni. 1 y 

Całą zbrodniczą trójkę oddano pod oj lekę 
prokuraturze, gdzie będą odpowiadać za skryto- 
bójcze morderstwo. i 


Kronika Drohobycka 
„BĘDZIEMY RZNĄĆ ŻY DOW" Robotnik firmy 
„(ałjeja” tow. Schuster skarży się, że sąsiad 
jego p. Sobolski, gorliwy „strzelec“ w czasie 
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sprzeczki sąsiedzkzej (groził, że „w najbliższych 
dniach będz;emy rźnąć żydów, a jak 'to będzie — 
zobaczycie“! Tow. Schuster tą drogą podaje ten 
takt do publicznej wiadomości. 


Katastroly samochodowe. 


BIAŁYSTOK. 11. sierpnia. (Pat) Dziś popo- 
łudniu autobus, kursujący na linji Bialystok- 
Wołkowysk. na 16 kilomerze od Wołkowyska, 
wskutek raptownego zahamowania wpadł do ro- 
wu. Wszyscy pasażerowie w liczbie 16, odnie- 
śli rany. Dwóch pasażerów bardzo ciężko ran- 
nych, przewieziono w sianje groźnym do szpi- 
tala w Wołkowysku. 


POZNAŃ. 11. siepnia. (Pal.) Pociąg! osobowy 
najechał wczoraj koło stacli Kruszwica pod Ino- 
wirocławjem na samochód, w którym znajdowały 
się trzy osoby. Wszyscy pasażerowie samochodu 
odnieśli rany. Samochód został doszczętnie roz- 
bity. ł 


PRZEMYŚL. 11. sierpnia. (Pat) Onegdaj na 
szosje między Chyrowem a Posadą Chyrowską, 
zdążające w kierunku Przemyśla auto ciężarowe, 
stanęło magle w płomieniach, prawdopodobnie 
z powodu krótkiego kpiecia przewodów elek- 
trycznych. dw \ i (i 

'Grozę położenia spowodował wybuch benzy- 
ny, która momentalnie objęła płomieniem całe 
auto, wraz ze znajdujęcyn: się w niem szoferem, 
który cudem tylko unjknął śmierci. Nieszczęśli- 
wemu |przyszedł z pomocą przejeżdżający w tym 
czasie szosą p. Zyjek, który odwiózł oljarę wy- 
padku w stanje bardzo (groźnym do szpitala po- 
wszechnęgo w Przemyślu. . 


Sport. 
POGOŃ -- ŁTSG. (Łódź) 8:2 (2:0). 
Zawody o mistrzostwo Ljgi. Bramki uzyskali 
dla Pogoni Motylewski trzy, Łagodny dwie, Mau- 
rer, Zimmer 1 Prass po jednej, dla ŁTSG. Kró- 


lewiecki. Sędzia p. Słomczyński z Sosnowca. — 
Widzów około 2.000. 


4 


POLONJA — RUGII 4:1 (3:0). 


Warszawa. — Dła Polonji brumki uzyskali 
Malik 1 Ogrodziński po dwie; dla Ruchu Sobota. 
Sędzia dr. Lustgarten. 


WISLA — Ł. K. S, 1:0 (0:0). 
Kraków, — Zwycięską bramkę uzyskał Kisie- 
liński ll. — Sędzia p. Krokowski. 


MISTRZOSTWA KL A. 
LWOWSKIEGO. 


Lechja -— Resovia (Rzeszów) 8:1 (4:0). Dla 
Lechji bramła uzyskali Rusiecky i Czudźzak po 
divje, Schusęerschutz, Małecki, Kruk 1 Wasje- 
wiez. o ` 

Ukraina — Czarmi I. B. 3:3 (3:1). Bramki u- 
zuskalłi dla grainy. Kobziar, Jarosz 1 samo- 
6 | dla Czarnych Koch, Mazur i GChmzelow- 
skl. 

Złoczów. — Świteź — Janina 4:1 (2:0). Dla 
Świtezj bramki zdobyli: Teliczek dwie. Cielińskj 
1 lDobrzańskł 

Stryj. — Polonja (Przemyśl) — Powoń 0:0. 
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OKRĘGU 


MISTRZOSTWA KL: B. 

Drugi Sokół — Rekord 7:2 (5:1). Sędzia 
p. Strzelecki 

RIS: 
Byk L. i 

Metal — Vis 3:0 (walk-oyer). 

Grafika — Biali 6:1 (3:1). Sędzia p. Byk. 


— Jutrzenka 2:1 (1:1). Sędzia p. 


Czani I B — Zenit 3:2 (1:2). Zawody 
lowarzyskie. 
A. 4.5. — Pogoń I B 2:0 (1:0). Zawody tow. 
—Q— 
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REPEKILAR TEATRU MAŁEGO: 
Wtorek, godz. 8 „Piorun z jasnego nieba. 
Froda, o 8-mej „Piorun z jasnego nieba“. 


„CZARUJĄCY EMERYT“, arcywesoła kome- 
dja W. Rapnckjego, która niedawno święciła: 
trjamr w Małym Teatrze w Warszawie, będzie 
najbliższą nowością maszejgo teatru, 


TEATR COLOSSEUM. Wtorek i środa o g. 
8.30 wieczór „Spiewak jazzbandu*, (Ceny  zn.- 
żone). th! A le 
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NA FUNDUSZ PRASOWY „Dziennika Ludo- 
wego* Związek iniroljgatorów składa zł 50.— 
Kto następny? 


Z RUBRYKI REZ KONCA.. Okres wakacji 
jest źniwem |dła włamywaczy. W tym bowiem 
czasie, bez wielkiego ryzyka okradają oni kom- 
pletnie mieszkania letników. i i 

Wczoraj więczór po wiybicju szyby w oknie 
parterowemi dostalj się jacyś nicponie do miesz- 
kania Jakóba Katza przy ul. Pijarów 1. 50, który 
bawi obecnje na wakacyjnych wywczasąch. Wła- 
mywacze splądrowali całe mieszkanie wyłamu- 
jąc szuflady od! szaf, Niewiadomo jednak co pa- 
dło łupem złodzieji Również przykra niespło- 
dzianka oczekuje Adolfa Górawskjego, zam. przy 
ul. Wyspiańskiego 5. którego mjeszkanie zo- 
stało okradzjone podczas pobytu jego ma wsi. 

Okna są wygodną (drogą dla włamywaczy, gdyż 
wiele kradzieży jest popełnianych po zbicju lub 
wyjęciu szyb u okien. W podobny sposób do- 
stał się jakiś rzezjmjeszek równ eż do mieszkania 
Gusiawa Ejsenhardta, przy ul. Rzeźbiarskiej. |. 
4. Łupem włamywaczy padło futro (damskie, 2 
obrusy i dwze kombjnacje, łącznej wartości 1.430 
złoł veh. í 

Michał Ferendowicz, zam. przy ul. Klemowskiej 
l. 4, dniosł polici, że jacyś osobnicy włamali się 
do pego mieszkania, skąd skradli 20 zł., garderobę 
i hbjeliznę. Nasiępnje k1 sami osobnicy włamalj 
się do sąsjednjedo mieszkania Fr. Borkowskiego, 
mdzje rozbili 2 kufry pozostawione przez Mjįehała 
Senaka, oraz splądrowali całe mieszkanie. Jaka 
szkoda powstała mje zdołano na razje ustalić. 

Do mieszkania Szulima Pr;wnera, przy ul. J. 
Hermana l. 3, włamali się nocą jacyś osobnicy, 
którzy zdołali unieść niepostrzeżenie futro, po- 
duszkę, 4 gjrebirne lichtarze, srebrne nakrycje sto- 
łowe, oraz (garderobę (wartości 4.770 zł. 

mieszkania Józefa Góreckjekto, przy ul. Zy- 
blikiewicza, skradziono garderobę, wartości o- 
koło 600 zł. 

300 ZŁOTYCH wraz z. pujjlaresem, zgubiła 
Józefa Senjszówna, przechodząc ul. Słowackie- 
go do ul. Mikołaja. 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Wasyl 
Kocur bez zajęcia j miejsca zamieszkania, Został 
areszjowany za kradzież ubrania, 'warlości 290 
zł. na szkodę N. Bujaka, zam. przy ul. Jagiel- 
łońskiej l. 11. 

Franciszka Dutkiewicza 1 Józefa T.atakwica 
Latawca przylrzymano w ul. Łyczakowskiej w 
chwili gdy zaopatrzeni w wytrychy 1 łom wy- 
bjerali się na „skok“. i 

Los ich podzielił Marjan Niski, którego are- 
szowano pod zarzutem okradzenia mieszkania 

KIM ZAOPIEKOWAŁA SIĘ POLICJA? Wezo- 
Kmilji Skarlińsk;ej w Bogdanówiee 
raj zostali osadzeni w areszeje: Kazimierz Ma- 
tusz i Tadeusz Rozpłach. obaj bez zajęcia 1 
miejsca zamieszkania, za wałęsanie się po dwor- 
cu głównym. i 

17- letnia Marta Kowalczuk, za twieczkę ze 
szpitala, jako 'weperycznie chora, Włodzimierz 
Gajewski. Józef Polański, Władysław Puszka, Jó- 
zef Wolski, Zygmunt Schneck, oraz Zbigniew 
Magjerowski, za włóczępostwo. 

ZAMACH SAMOBOJCZY KOBIETY. Paulina 
Łapczuk, zam. [przy ul. Bilińskich L 3, w za- 
miarze samobójczym lusjłowała struć się amo- 


niakjem, Wezwane Pogotowie wat. odwjozło de- 
sperafkę do szpitala. Powodu targnięcia się na 
życie mie zdołano ustalić. 


Komunikat.! 


DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE Zw. 
Zaw. Prac. Przem. Gastr.- Hotel. w Polsce Od- 
dział Lwów, Rynck I. 3. — odbędzie się we 
wlorek, dnia 12. b. m. o godzinie 1 'w nocy 
w sali Stowarzyszenia „Praca“ Rynek l. 8, z 
następującym porządkiem dziennym: 1) Zalga- 
jenie, 2) Sprawozdanie ustępującego zarządu, 3) 
Kasowe. 1) Wybór Komisji Matki, 5) Wnioski 
i interpelacje. ` s ~ Zarząd. z 


TRAGICZNY WYPADEK PRZY ŚCINA- 
© NIU DRZEW. À 


PRZEMYŚL, 11. 8. (Pat). W dobrach 
Jana Paska w Dzikowie koło Rzeszowa 
przy Ścinaniu drzew został ugodzony od- 
łamkiem drzewa w piersi i twarz robotnik 
Franciszek Kulig, wskutek czego poniósł 
śmierć na miejscu. Drugi robotnik Woj- 
ciech Groniek został ciężko ranny i od- 
wieziony do szpitala w Rzeszowie. 


P di 
rogram radjowy. 
WTOREK. 12. sierpnia. 
11.58. Sygnał czasu z Obserw. Astron. 
z Wieży Marjackiej. 
12.05. Koncert z płyt gramofonowytch. 
17.35. Transmisja z Krakowa. Odczyt p. Ł: 
„Przez góry, zdroje i letniska śląskie. 
18.00. Koncert popularny (Transm. z War- 
szawy). 

19.00. Rozmaitości, komunikaty oraz koncert z 
płyt giramofonowych. 

19.30. Transmisja (giełdy rolniczej z Warszawy. 

19.45. Prasowy idzjennik radjowy. (Fronsm. z 
Warszawy). 

20.00. Opera z płyt gramofonowych „Cyganer- 

ja“ (Transm. z Warszawy). 

22.00. Dyskusja m t: „Legenda a rzeczywistość”. 
"Transmisja Z Warszawy). 
Po audycji transmisja komunikatów z War» 
szawy, oraz — w miarę możności — re- 
transmisje ze stacyj zagranicznych. 


ŚRODA, 13. sierpnia. 


i hejnał 


11.58. Sygnał czasu z Obserw. Astron. i hejnał 
z Wieży Mavjackiej. 

12.05. Koncert z płyt (gramolonowych. 

17.35. Transmisja z Krakowa. Odczyt p. tę 


„Filozofja XX. wieku”, : i 

18.00. Koncert snit w wykonaniu ork. P. R. 
(Fr. z Warszawy). 

19.00. Rozmaitości, komunikaty oraz koncert z 
płyt tiramofonowych. 

19.20. ..Współczesne budownictwo“ 
Krakowa). ł 

20.00. Zegar warsz. obs. wybije godz. 8. 

20.01. Prasowy (dziennik gadjowy. (Tr. z War- 
szawy“. i 

20.15. Koncert. (Fransm. z Krakowa). 

22.00. Łejleton fp. t: „Sentymentalna, historja" 
(r. z Warszawy). i 


(fr. z 


22.15, Transmisja komuajkatów| z (Warszawy. 
23.00. Muzyka taneczna z „Bagateli”. 


Kącik humoru. 


I TAK BYWA. 


— (zy pan często bywa w cyrku? 

— Owszem. Byłem nawet onegdaj. Wspaniałe 
są Le słonie! 

— Jakje słonie? Ja też byłem wczoraj, ale 
żadnych słoni pie widziałem. 

— Ece... gdybyś pan był taki pijany, jak Ja 
byłem, tobyś pan je widział. 
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i UŁUDA. 


Miljoner do znajomego: — Pieniądz nie pos 
siada żadnej wartości. Jest tylko ułudą. 

Znajomy: — Może się pan tą swoją ułudą 
ze mną 'podzjelt. | 

DLATEGO... 

— Niech pani sobie wyobrazi. pani Janowo 
synek mojej córki ważył po urodzeniu tylko 5 
funtów. i 

— Co panj chce, przecież to dzjecko uro- 
dziło się w dwa męiesjące po ślubie. 


HOJNY. 
— (o [rok na urodziny żona moja może sobia 
życzyć, czego Chre. 
— A ko zwykła sobie życzyć? 
— Ach, w ciągu ostatnich szesnastu lat stale 
życzy sobie fortepjanu. 


MIĘDZY ZAROCHANYMI. 
Para zakochanych spaceruje po parku. 
— (obyś pomyślała o mnic — pyta on — 
gdybym ci teraz ukradł całusa? 
— A ja się pytam echie, tobyś pomyślał a 
złodzieju, który mogąc ukraść 1000 ziojych, Kra- 
dnie tylko izłotego * 


Krótkowzroczny bankjer ido robotnika czysz- 
czącego okna, którego wziął za desperata, u- 
siłującęco popełnić samobójstwo: - 

— Stój pan! nje wyskakuj! Odwagi! Akeja 
idą w górę. 

=(= 


Nowość! 


MARJAN PORCZAK, 


NYKTATOR PIŁGUDGGI 
i „PIŁGWUACZYLY 


CENA zł ż*— 


DO NABYCIA W: KSIĘGARNI 
| LUDOWEJ, 


Lwów ul. Szajno:hy 2 
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Repertuar kin lwowskich 


APOLLO: „Serce ulicznicy*. 


;¿ GASINO: „Dlatego, że cię kocham“ oraz Lon 
Caney“. 
CHIMERA: „Kandydatki do rozwodu“. 
FATAMORGANA: „Kwiat nocy“ oraz „Mło- 


poty z pannai na wydaniu”. 

GRAŻYNA: W jporywie zmysłów 1 Milość bę: 
duina. 

KOPERNIK: „„Uwodzie: el“ oraz Usta zbyt A 


wone. 
LUNA: „W wirze wielkomiejskim“ w gł. roli 
Lon SA 
MARYSIENKA: „Uwodzicjel* praz Usta zbyt 
' czerwone. 
OAZA: ed” 
PAN: „o sza eńca' oraz „Mistrz bezczelno- 
PALACE: „Białe cienie“ (film dźwiękowy). 


R PASAŻ: Przygody Tarzana oraz dodatek dźwię- 
owy 

PROMIER: „Jak powstaje człowiek. 

STYLOWY: „Dzikuska 

SPLENDID: Klub czarnej ręki. 

UCIECHA: „Anioł ulicy“ oraz. am. Pat 1 Pa- 
tąchon „Riff 1 Raff jako strażacy”. 

—0= à 

E E ë ë ë 
GŁUCHOTA „uleczalna. Wynalazek „Eufonja“ za- 

demonsirowany specjalistom. Usuwa przytęrio- 

piony słuch, szum, (cięknięcje z uszów. Liczne 


podziękowania. Żądajc,e bezpłatnej (pouczulą- 
cej brosżury. Adres: „Eufonja* Liszki  —- 
Kraków. 


z osadą wiejską, leżącą u stóp gór. R. 


CENNIK OGŁOSZEN : 


Autodorożki. © zniżonej taryfie 


na wycieczki, śluby i t. p. 
jakoteż na kilometry zamawiać można we firmie 


| (4 OSKAR FASSLER: 
pl UMO pi parjacki 4, tel. 26-90. 


T NÓG, 2- I PACH 


PoT ORAZ NIEMIŁĄ 
WwoN 
USUWA 


„PBTÓL” „GĄGŁCRIEGO” 
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opółdzielnia Infroligatorów 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda |. Z. 
Tel. 57-25 
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KSIĘGARNI LUDOWEJ 


LWÓW, ul. SZAJNOCHY 2. 
—0)— 
WŁAD. MALINOWSKI 


Stefan Żeromski 
ŻYCIE i TWÓRCZOŚĆ 


Cena 4 zł. 


Doskonała, przystępnie napisana praca 
o jednym z największych pisarzy polskich. 
—0— 


STANISŁAW POSNER 


ZBLIŚKA i ZDALEKA 


Cena 1 zł. 50 gr. 

Zbiór najcelniejszych artykułów nie- 
dawno zmarłego senatora tąw. Posnera. 
Rzecz pięknie wydana, z podobizną au- 
tora. 

Każdy towarzysz i sympatyk powi- 
nien tę książkę nabyć. 

—0— 


W. RAORT 


(rolono, strzyżóno 


Cena 6 zł. 


Najnowsza rzecz znanego autora „Za 
cesarza'', starannie wydana, z artystycz- 
nie wykonaną winietą tytułową. 

—0)— 

„KSIĘGARNIA LUDOWA' prowadzi 
dział różnych czasopism 
literacko - społecznych, naukowych, cza- 

sopisma dla kobiet. 

Codziennie do nabycia „Robotnik, 
centralny organ P. P. S. 


„WIKNA'* ukraiński miesięcznik lite- 
racki. — Cena 1 zł. l 
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